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14rak ów  23 czerw ca .
Bill « milicyi, który jak wiadomo b y ł przyczy­

ną upadku ministerstwa lorda John Russella, a t i y -  
umfu Palmers tona, przeszedł do Izby lordow. 
Dvskusya przy drugiem jego odczytaniu, zwró­
ciła  uwagę publiczną z przyczyny oświadczenia 
hrabiego Derby. S z e f  gabinetu powiedział w y­
raźnie, że proponując ustawę powiększenia s iły  
zbrojnej, nie czyni tego wcale z przyczyny, aby 
miał przewidywać jakiekolwiek nieprzyjazne de- 
monstracye ze strony prezydenta Rzeczypospoli­
tej francuzkiej. Przeciwnie, uważa on położenie 
Francyi i kontynentu za dość trwale uspokojone 
i wolne od ewentualności mogących w przyszło- 
ści niepokoić. Zdawałoby się zatem, i z wnosić 
można z wyrazów szanownego lorda, że ma zu- 
nełne zaufanie w stosunkach, jakie istnieją mię­
dzy gabinetem angielskim a francuzk.m A le  na 
róż wiec ów bill o milicyi? Otoz dodał hrabia 
Derby niespokojność um ysłów we Francyi, s iła  
jej morska, a bliskość brzegów W . Brytami, w y­
maga ostrożności w przypadku .„wazy. N ie jest 
Z c L  łatw ą pogodzić sprzecznosc między p.e -  
wszern a drugiem oświadczeniem ministra, (h)ba  
na dyplomatycznej drodze. Izba lordow zrozu­
m iał! jednak doskonale postawienie kwesty, wtem 
świetle i margrabia Landsdowne jedynie wynu­
rzy ł wątpliwość, aby środek proponowany przez
u s ta w ę  b v ł  d o s y ć  sk u te c z n y m  na z a l .e z p ie c z e n .e  
\ ,lg lii  w raz ie  t a k o w e g o  p rzyp ad k u  to je.si 
w a / y i  K siąże W ellington, ow Nestor Izby, po- 

7 wszakże hrabiego Derby i poparł zwraca- 
pa' V  billem zamierzony na w łaściw sze, bo da- 
jąc t eł 1 W y k a za ł prostemi s ło -
tefco lo g .c z n .j^  znajomością sztuki wojskowej, 
w \,  ale z I Ano-lia nie ma dostatecznej s i-

i^ tb r o jiiś j" m e  tylk» "> | » y H ek '“ H " ,  al® 
S w r t  i i ły  jak , 'kraj w czasie fo to j . pos.adac

U w aża » < «  bi» j a k o i ą e ™ ^ ^

i do zaprowadzenia tego co nazw ał wyrazem tech -i ściami dla handlu i przemysłu jakie płyną z z a -  
nicznym „stopy pokoju.“ Szanowny starzec po- sad Roberta Peela.
w agą zdania sw ego, zakończył dyskusyą i Izba W yznać należy, że p. D'Israeli słabo odpo- 
przyjęła większością drugi odczyt billu o milicyi. | w iedział na p re tek st lorda John R u ssell, słabo

sell
W  Izb ie Hej żwawy attak lorda John R u s-

przeciw gabinetow i, pow ołał na mównicę 
pana D ’Israeli i zm usił do nowego oświadczenia 
o kierunku

do nowego oświadczenia 
„  ______ swej polityki. Lordowi Russell po­
s łu ży ła  za pretekst polityka zagraniczna; chciał 
bowiem widocznie być popartym przez lorda P a l-  
merstona. Interpelował pr/.eto o wypadek prze- 
szłoroczny we Florencyi, w którym pan Mather 
poddany angielski, zosta ł według zdania szano­
wnego lorda srodze pokrzywdzony. O wypadku 
tym w roku przeszłym donosiliśmy, powtarzać 
go nie będziemy, zw łaszcza , iż powtarzamy był 
on tylko pretekstem. Byłemu ministrowi whigow- 
skiemu sz ło  głów nie o to , ■ zręcznie umiał 
w ten sposób mowę sw ą skierować, aby wyka­
zać zmianę polityki kanclerza skarbu w kwestyi 
protekcyi. Pan D ’Israeli odpowiedziawszy na 
interpelacyą jak m ógł lordowi Palmerstonowi, le­
piej nieco lordowi R u ssell, który będąc w gabi­
necie po wystąpieniu pierwszego nie dowiódł 
wielkiej energii co do wypadku pana Mather, 
przeszedł do tłómaczenia s i ę , jakim sposobem 
rozumie przystąpienie swoje do systematu wol­
nego handlu Roberta Peela. O św iadczył, że s y -  
stemat ten zdaw ał mu się zaw sze szkodliwym
dla  prod ucen tów  z b o ż o w y c h ,  że p r z e w i d y w a ł ,  iż 
wypadnie on naruzo nieszczęśliwie urn pewnej
klasy mieszkańców, nawet roboczej, że przewi­
dzenia jego całkiem się z iśc iły . Jeżeli więc 
wybory, jak sobie nieomylnie pan D'Israeli tuszy, 
potwierdzą opinią je g o , a tem samem utrzymają 
dzisiejszy gabinet, wtedy przedłoży projekta, któ­
re niezmieniając wcale zaprowadzonej i istniejącej 
administracji handlowej, przez małą protekcyą 
zbożu zapewnioną, potrafią zrównoważyć nieko­
r z y ś ć  jaką cierpi produkeya zbożowa, z korzy-

p re tek s t  lorda John R u ssell, słabo 
na pow ód. .Łatwo bardzo jest projekta takowe 
z trybuny obiecać, trudno bardzo przedłożyć, tru­
dniej jeszcze przeprowadzić. YVybory na które 
z pewnością rachuje p. D ’Israeli, pokażą czyli 
Anglia pozwoli mu dowieść jak dalece jest c z ło ­
wiekiem praktycznym. Co do lorda .John R us­
sell, interpellacya jego wyraźnie pokazuje, że sta­
nowiska swego opuścić nie chce. Dążność jego  
cała  jest skierowana, by być ciągle szefem opo- 
zycyi przeciw gabinetowi, szefem stronnictwa w hi- 
gów. Jednakowoż w łaśnie ustąpienie z pola protek­
cyi czystej gabinetu torysów, osłabia coraz bar­
dziej wliigów, jakeśmy to nieraz powiedzieli. C a­
ła  też ta zaczepka parlamentarna, żadnego nie mia­
ła  skutku. ___

5A*B*B*«f̂ gp<8isa<a©]Beya Css&sau.
P a r y ż  19 czerwca 

ł ł  Głownem zajęciem Paryża, jest ciągle decyzya se -  
kcyi spornej Rady stanu, w sprawie majątku orleańskiego, 
utrzymana 9 głosami przeciw 8. Gdyby sekeya ta prezydo- 
waną była przez sw ego w łaściw ego prezesa, p. Maillard, 
decyzya jej mogła być odwrotna. P. Baroehe, przeczuwa­
jąc taki rezultat, prezydował sekcyi, chociaż do tego 
niemiał prawa, i swym głosem decyzyą jej na stronę 
rządu przeważył. Ukazanie się ośmiu głosów  opozycyj- 
..y.-h W materyi tak przeważnej dla rządu, sprawiło 
w ie lk ie  w r a ż e n i e  w P a ry ż u .  To co  p o s t a n o w i ła  sekeya
sporna Rady stanu, dotyczy tylko konfliktu który został 
rozstrzygnięty na stronę władzy administracyjnej. Sprawa 
konfiskaty majątku orleańskiego, musi jeszcze być rozpa­
trzoną z gruntu przez Radę stanu i ostatecznie osądzoną. 
Aby zapewnić sobie ostateczne zw ycięztw o, rząd myśli 
zmienić skład sekcyi spornej, wydalając z niej członków  
niechętnych. Mówią, że książę prezydent mocno uczuł 
cios moralny zadany mu przez Radę stanu.

Decyzya Rady stanu i opozycya konusyi budżetowej 
Izby, miały znużyć księcia prezydenta. Książe prezydent

C l %&U r t R A O t O  • A B I S S T I C J S A .

Jeszcze jedna odpowiedź na a i l j kuł

%  T a r n o w a  19 czerwca.
Numer Czasu  z 15 czerwca b. r. zawiera artykuł T eo-  

loaia i Filozofia dwie s io s try  z podpisem X r. S. i m  
raz następnie odpowiedź na ten artykuł z podpisem X. 
Dałyby się tomy o lak ważnym przedmiocie napisać, 1 
:.. l bie tylko pozwolę niektóre uwagi przytoczyć, takiej 
wszakże rozciągłości by w Czasie zmieścić się potrafiły.

Szanowny autor rzeczonego artykułu powiada, b 
a « anrumentu w szakże, że Teologia i Filozofia są to 
" “•g iTs ry tak ściśle złączone, „że żyją obie jak syam - 
,lwie sioStrY cjałil w j,,dnem miejscu były zro-
scy bliźnięta Mo |  nieochvbnieby śmierć drugiej
śnięte; po śmierci J J x  p g glarał gię skoja_
nastąpiła.® Nie Pie£wS J  P t takźe próbowali, i te pró- 
rzyć religię z filozofią, tnn  ̂ okazaJy
hv mogące wiele zaszcz.yiu ' j ,
tylko ile dobre chęci mogą bjc! * ' przedmio-

Pierwszy warunek do rozumowań * & i to jegl
tem jest wiedzieć co my nazywamy hU J  J . mie_
wyraz tak elastyczny, że niektórzy wszy*1* 
szcza Podług zdania m ego, filozofia, która )  J 

i une  a szlachetniejsze dążenia miała, i dziS 
“S  trzech wieków niczem innem nie jest jak usiłowaniu 
odkrycia tajemnic boskich bez Bog a , dojścia do nich w ła-

ł w r  f Ać zdań wyrzeczonych tak jasno i dobitnie W tćj 
*) , , ,  kwestyi, spowodowała umieszczenie powyż

ważnśj dla ltazuc6 p R
izego artykułu.

si.emi siłam i, i drogą własnym rozUmem odkrytą.
Pan X. F. S. powiada że filozofia jest m iłością  m ądro­

ści: jest to dosłowne tłumaczenie greckiego wyrazu, ale 
nie definicya. Jeżeli filozofia jest miłością mądrości, dla 
czego ona nie pojmuje nic z tego co Najwyższa mądrość 
„am objawiła i objawia? dla czego nieprzyjmuje objawio­
nej praady, chociaż jaśniejszej oyU łońca, li dla tego i e  
iesl objawioną? dla czego , wsrod ciemności i zabłąkania, 
odpycha od siebie świadomego przewodnika z jasną po- 
rhodma, by zmierzać do mety saina przy świetle tej nę­
dznej latarni którą rozumem ludzkim nazywają? D laczego  
stara się wynaleść i wytłumaczyć sam8) to co a p rto rt 
każdy zdrowy rozsądek wie ze nie jost do wytłumaczenia 
dla umysłu naszego w pętach fizycznych i moralnyc s 
powanego? I to takie dążenia mają być owocem m tiosc  
m ądrości?  Nie! już tu niema moWy o miłości mądrości, 
już tu niema mowy o postępie w jakjm bądz wzg ę 
korzystnym dla ludzkości. .'e st tu najwyższa py( a ! J 
tu chęć równania się z Bogiem, j esl tu ciąg d a l s z y -  
koszu zaczętego na początku czasów, co strącił z . ,
niektóre duchy anielskie i przemienił j,. wszatanó"> J 
tu nareszcie głupota i śmieszność stokroć gorsza 01 

żaby co chciała się równać wołu.
Dwie są tylko mądrości na sw iecie: jedna tworząca zte, 

małoduszna i doczesna; dr ga tworząca dobre, 'yie . u. 
sta i obejmująca nieskończoność w w ielkości, równie ]8 
i nieskończoność w u ia le ń k o ś c i: pierwsza jest mądro
szatana a druga boska. Była kiedyś mądrość czysto lut z 
k a, słaba, wahająca się, podpadająca rozlicznym błędom , a e  
godna naszego uwielbienia: była to mądrość filozofów po 
gańskich. Czując się w ciemności i £e błądzą, wsze ie 
usiłowania któremi starali się jako takie ś w i a t e ł k o  wy 
wołać dla trafienia na prawdziwą drogę, były zaletą J za 
sługa; nie odpychali oni przewodników ojcow skątrosWvwo- 
Ś c ią  do nich w ysłanych, nie zamykali oc. ów by ®wia 8 11

widzieć i nie zatykali uszów by prawdy nie słyszeć. Je­
szcze dla nich ani przewodnika ani światła nie było. Po 
lvch Doganach nastąpili filozofowie chrześciańscy: byli to 
święci Ambroży, Augustyn, Justyn, Hieronim, Grzegorz 
wielki Cyrylly i wielu innych, niemniej doktorzy jak. l e r -  
lulian,’ Origencs, Euzebiusz, których nazwali ojcami ko­
śc io ła !  W późniejszych wiekach filozofia mogła się także 
poszczycić najznakomitszemi ludźmi, jakimi byli, między 
wieloma innymi S. Tomasz z Aquinu, filozof i poeta Dante, 
Petrarka itd. Niektórzy między nimi minęli nieco może, 
granicę dozwoloną badaniom naszym, ale niezachwianie 
trzymali się przewodnictwa Chrystusa i kościoła, a gdy 
się czasem odważali przestąpić cośkolwiek metę dozw o- 
'oną czynili to bez pychy, wyznając swoją niemoc i nie 
narzucając nikomu wiary w marzenia, które sami tylko 
jako twór poetyczny albo igrzysko dla buinej wyobraźni 
uważali. Tą drogą szła filozofia aż do czasu gdy M iwm  
lu ter  stał s ię , pewnie o tein me marząc, ojcem tej filo­
zofii nowoczesnej. Wyrzekając że człow  ekowi służy wolne 
badanie a że niema wolnego wyboru, czyli woli (libe­
rum arbitrium) stworzył nowoczesną filozofię a ^ b ‘ł  re-  
ligią dirześciańską u swoich zwolenników Jakże^bez^wol­
ności woli i wyboru mogłaby istnieć odpow.edzlainośc? 
a gdv ani wolności ani odpowiedzialności byo me może, 
zkądże zaleta, zkąd wina? Bóg s ^  s?  H y n y m  wino 
wajcą; co tylko nam się złego  dzieje na tein sw iecie czy  
na ta,litem, t>» jest okropną niesprawiedliwością. Raz na 
tej drodze , nigdzie logicznie zatrzymać się niemożna, 
tvlko przy teoryi Proud’hona, który negując grzech pier- 

^ l o l t o i ć j  <lo«odii ie  U f  j e , .  D |«
est le mai) że jest nieprzyjacielem człowieka . £  cUo  
wiek musi go z majestatu sw ego strącić 0  J a
nera lub Proudhona na jego miejscu postawić), ę 4 
tćj drodze dochodzi się koniecznie i do tvvier 
erbacha, któren dowodzi że to nie Bóg człow ieka, alo
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postanowił rozwiązać Izb ę ,  w terminie konstytucyjnym 
(28go  t. m.), i odłożyć przedstawione projekta do sesyi 
następnćj. Izba ma tylko uchwalić budżet. Ogólne jest 
zdanie dzisiaj, ż e , mimo oszczędności opozycyjnej ko -  
tnisyi budże tow ej, Izba uchwali budżet tak jak został 
przedstawiony, i uchwali go zwyczajem swoim, jedno­
myślnością. Skład Izby nie przypuszcza śmiałej i wy­
trwałej opozycyi, Projekta do praw o podalkach zbytko- 
wych i sądach przysięgłych, zostaną odesłane do sesyi 
następnej. Podatek na papier wzbudza szemrania, jako 
godzący na pognębienie dziennikarstwa, literatury i in- 
telligencyi. Księgarze przedstawili rządowi w tej mate- 
ryi liczne memoryały. Projekt do prawa o przysięgłych 
okazał się mniej niebezpiecznym niż się spodziewano, 
skoro ogranicza się tylko do zniżenia legalnej większości 
głosów przysięgłych od 8miu do 7miu. Większość 7miu 
głosów była normalną za L. Filipa i nie była niebez­
pieczną. Deputowani wiele wczoraj rozmawiali o dekre­
cie księcia p rezyden ta , ogłoszonym w Dzienniku praw, 
na mocy którego transportowani do Lambessa, w razie 
okazanej n i e k m o ś c i ,  mogą być transportowani do Ka- 
jenny. Dziwiono s ię ,  źe książę prezydent ogłasza takie 
prawo bez żadnego Izby udziału. Deputowani w ide  także 
rozmawiali o cofnięciu przez ministeryurn angielskie bilu 
ex tradycyjnego , z powodu uchwalenia przez Izby fran­
cuskie zmiany artykułów 5go, 6go i 8go kodeksu k ry ­
minalnego. Ministeryurn angielskie niernogło utrzymać 
bilu extradycyjnego, skoro Izby franeuskie dawały rządo­
wi moc żądania extradycyi wszystkich przestępców, na­
wet politycznych. Postępek ministeryurn angielskiego zro­
bił wiele hałasu w towarzystwach niechętnych dzisiej­
szemu porządkowi rzeczy. Wszyscy wielbili wysokie 
uczucie legalności i wolności w Anglii,  i to uwielbienie 
znalazło odgłos w Debatach.

Rozprawy nad bilem o milicyi angielskiej były pilnie 
czytane, szczególniej mowa księcia Wellingtona. Anglicy 
bawiący w P aryżu , przywiązują znaczenie do projektu 
połączenia drogą żelazną Tulonu z Cherburgiem. W edług 
nich, napad Anglii byłby trudny, z przyczyny patryotycz- 
nego, upartego i walecznego charakteru Anglików, kiedy 
przeciwnie napad Irlandyi byłby łatwym. Wylądowanie 
10,000 Francuzów i ogłoszenie Irlandyi Rzecząpospolitą, 
mogłyby przez długo szachować potęgę Anglii. Dzienniki 
francuskie trudnią się dziś więcej Turcyą,  w przewidze­
niu ważnych wypadków. L 'U nion  poświęciła temu ob­
szerny artykuł. P. Sefels, urzędnik ambasady tureckiej, 
w rócił  z Wiednia do Paryża. Porta ma posłać do Je ro ­
zolimy kom isarza, który zakończy sprawę grobów świę­
tych, w sposób zgodny z obietnicami danemi margrabie­
mu de Lavalette. Firman tu reck i , ogłoszony w greckim
dzienniku W i c k ,  m ia ł  b y ć  f a ł s z y w y .  B e lg ia  w y s ł a ł a  do
Paryża pana L ied ts, w celu  negocyow ania n ow ego tra­
ktatu handlowego, który z przyczyny artykułów p. Gra- 
nier de Cassagnac, wielce tu zajmuje uwagę.

Onegdaj odbyła się inauguracya nowej sekcyi drogi 
żelaznej strasburskiej z Commercy do Nancy. Uroczy­
stość odbyła się w Nancy w przytomności ministra oświe­
cenia i wielu dygnitarzy rządowych. Chociaż czas był 
niepogodny, była to piękna uroczystość, i szczęśliwy by­
łem żem mógł być jej przytomny. Ż przyjemnością zo­
baczyłem poraź drugi to śliczne miasto, ozdobione ręką 
króla Stanisława Leszczyńskiego. Biesiada odbyła się 
w sali ratuszowej. Mowy m era ,  ministra i dyrektora d ro ­

gi że laznej, n iezawierały nic w ażnego ; za to wszystkie 
oddychały radością, źe drogi żelazne jednoczą wnętrzne 
F ra n cy i , mnożąc jej potęgę.

P a r y ż  19 czerwca.
* Dzisiejszy M onitor zawiadamia, źe od Igo  lipca zni­

ża swą cenę do fr. 40. Jest to nowina ważna dla dzien­
ników, która im wielką szkodę przyniesie. Wiele osób 
będzie wolało abonować sie na M onitora  i mieć wiado­
mości z pierwszej ręk i ,  niż na dzienniki płowe i puste. 
Odmawianie przysięgi,  decyzya Rady stanu w kwestyi 
majątku orleańskiego, reorganizacya sz k ó ł ,  ograniczenie 
wolności d ruku ,  milczenie ogólne które panuje w całej 
F rancyi,  drażnią opinią klas ośw ieceńszych, ale nadzieje 
zmiany są bardzo dalekie, jeżeli nie żadne. Partya mo- 
narch iczna, dla której skojarzenie dwóch dynastyj było 
kwestyą życia i warunkiem konstytucyjnej wolności, mo­
cno je s t  uniesioną na Gazette de France  i Jou rn a l des 
D ćbals , źe przeciw niej się oświadczyły- Opozycya Ga­
ze ty  wychodziła z dziecinnej nienawiści do familii o r­
leańskiej i jej 18—letnich rządów; kiedy opozycya D eba- 
tów  miała wychodzić z interesu osobistego i rywalizacyi 
z dziennikiem A ssem blee Rationale. D ebaty  miały oświad­
czyć się przeciw skojarzeniu głównie d la tego, źe A s ­
semblee N ationale  najpierwsza za nią wystąpiła. To też 
fuzyoniści, a liczba ich coraz się dziś powiększa, woła­
ją , źe Gazeta  i D ebaty  są filarami dzisiejszego porządku 
rzeczy. Fuzyoniści oskarżają D ebaty  o brudny interes i 
tchórzliwe milczenie, « Gazetę nawet o sprzeda jność. 
W e d lu ?  nich, p. Lourdoueix, autor artykułów lO r le a -  
nism e e ’es t la R ev o lu tio n , ma być płatny z kassy pała­
cu elizejskiego. Są ludzie co tw ierdzą, źe partya orleań­
ska nie zasypia, i źe gotową jest korzystać z wypadków, 
albo z sympatyi tak mieszkańców, jak pewnej części a r­
mii. Tymczasem jeden tylko oficer sztabu niechciał złożyć 
przysięgi i dlatego dostał dymisyą— jeden  z całej armii.

L. Napoleon robi znowu przeglądy wojska, czy to na 
polu marsowem czy w A venue M arigny, i trudni się z ca­
łą  zdolnością i energią interesami materyalnemi Francyi. 
Le Pays zwrócił uw agę ,  źe korespondenci dzienników 
zagranicznych widzą wszędzie opozycyą przeciw Francyi, 
a która rzeczywiście nieistnieje. Jeżeli le P ays  chciał 
przez to powiedzieć, źe partye mają tylko zachętki opo­
zycyi,  lećz źe brakuje im odwagi i niepodległości, to ma 
wielką racyą ,  i o tein korespondenci mieli niejeden raz 
sposobność się przekonać. L. Napoleon stara się jeszcze 
o podniesienie wartości medalu korony żelaznej, który 
zrazu był źle przyjęty przez armią. W  tym celu kazał 
je  nosić m arszałkom , a teraz każe je  nosić jenerałom  
którzy byli ministrami, albo którzy dowodzili korpusami.
Hrabiego d’Orsay, który go niegdyś protegował w Lon—
dynie, mianował intendentem sztuk pięknych pałacu eli-
x o js k io g o ,  a p c i u y ą  2 5 ,0 0 0  f r .  D ra b io  d ’O ra u y , r o z ł ą c z o
ny z żoną ,  córką Lady Blessington, ży ł  bardzo skromnie 
w Paryżu, bawiąc się snycerstwem, do którego ma wiele 
upodobania i talentu. Był to niegdyś sławny elegant. 
Kapeluszniki paryzkie dali jego  nazwisko kapeluszom pe­
wnej formy, którą nosił zwyczajnie. -  Plac Luwru został 
ogrodzony. Grabacze pracują nad wykopywaniem ziemi 
na fundamenta mającej się budować galeryi. Galerya sta­
ra od strony Sekwany, będzie zamienioną w dolnej czę­
ści na koszary. Oranźerya zaś przeniesioną zostanie do 
tarasu ogrodu tulieryjskiego, który w tym celu został

człowiek Boga stworzył. Kiedy mają być filozofy n ie c h  
nie będą faryzeusze i Tartufy, niechże będą tacy jak 
Proudhon lub F eu e rb a ch : ci przynajmniej mieli odwagę 
głośno powiedzieć to co inni w myśli i w sercu mają.

Religia chrześciańska (to je s t  rzymsko-katolicka, gdyż 
inne nie są religiami Chrystusa właściwie) choć tak po­
tężnym jest gm achem , nie cierpi przecież aby jeden  ka­
mień z niego wytrącono, bo inaczejby cały runął. Ta o -  
koliczność, która wydaje się być straszną s łabością, je s t  
właśnie jego  s i łą ,  to czyni źe niezachwiany stoi i stać 
będzie na tój opoce (S. Piotrze) tak wyraźnie, tak usil­
nie przez samego Chrystusa postanowionej I Reforma więc 
każda kościoła (nie kościelnych) jes t rzeczą niepodobną, 
za co nam najwięcćj Bogu dziękować należy. Pobratanie 
się religii z filozofią byłoby zgubną i najniepotrzebniej- 
szą re fo rm ą : filozofia swój czas o d b y ła : kto go tak nad­
używał jak  ona,  może umierać bez straty dla nikogo a 
dla zbawienia wielu. Świat pod żadnym wzgiedem d z i ś ’jej 
już mepotrzebuje, je s t  nadto światłym aby mu się przy-

"  rial?’ *' ^.'ec*‘źe sobie ta n ieśm iertelna  s io s tra  re li-  
g n  Qak powiada pan X. F. S.) umiera w kacie i zapo-

mn7 ! r  L  r y,Slk°  niech nam ani syamskich bliźniąt an. żadnego potomstwa nie 20stawia, * Qm %
teosofia  nazywało ( jak  pan x  w odpvvjedzi y ćj
wyraża) byłoby to zawsze jakieś monstrum. S.

Opisanie w ykopaliska odkrytego d. 9 kw ietnia 1852 r. 
w e w si Krnchowie pod Trzem esznem , m iędzy Gnie­

znem a  K ruszw icą.
\r  . , (D okończen ie).
INa nieszczęście urny te ,  skoro je  tylko powietrze o -  

wiało porozsypywały s ię ,  i tylko z nich są kawałki.

i ktńra skł8dT - : *° Jest z u rny e dzie była dzida,
»ię d o w " l l C a -W l ° b,e .P°Pi0ły naczelnika, czego zdaje 

ić największa jój objętość i pokrywa bronzo-

w a;  drugi ułamek w niezgrabne formy wyrabianej urny; 
trzeci kawałek z urny najciekawszej,  bo w środku jakąś 
polewą szklaną powleczonej.

Dalej odkrył p. Malczewski sklep kształtu eliptycznego 
(lit. c), zawalony od góry, mający ogromne fundamenta 
z kamienia polnego i ceg ły  ogromnego rozm iaru , cymen- 
tem spajane. Po oczyszczeniu gruzów znaleziono dwie 
urny spore i kilka płaczników dobrze zachowanych i pie­
niążek jag ie lońsk i; co zdaje się dowodzić, źe urny te 
w późniejszych czasach znalezione w grobie jak im , tam 
zostały złożone w tym czasie, kiedy i pieniążek ten był 
zgubiony.

Naostatek w miejscu na planie lit. d  oznaczonem, w g ru ­
zach , odkryto rodziąj p ie c a , vv którym z gliny wypalano 
różne herby rodzin polskich; znalazły się bowiem ułamki 
z temi herbami. Widziałem między innemi herb Wienia­
w a ,  N a łę cz ,  województwa sieradzkiego i wiele innych, 
wszystkie schludnie wyrabiane. P■ Malczewski okruchy 
te starannie z gruzów dobywa, celem poskładania tych 
herbów.

Żeby zaś dać wyobrażenie o piękności tego wyrobu 
składam ułamek orła jagielońskiego. Uczeni nasi niech 
dadzą swe zdania ,  kiedy fabryka ta istniała, i do czego-  
by taka masa herbów służyła  ? Może to były ozdoby do 
m urów , może też do pieców kafle. Prosiłem p Mal­
czew skiego , aby w strzym ał wszelkie dalsze poszukiwa­
n i a ,  aż do chwili przybycia tam którego z naszych a r ­
cheologów , pod którego przewództwem, wykopaliska dal­
sze mogłyby doprowadzić do odkryć ważniejszych je­
szcze jak  te ,  które dotąd zrobiono. Obiecał to p Mal­
czewski uczynić.

Otóż wszystko, co Bibliotece warszawskiej udzielić mo­
g ę ,  upraszając, a py to ra czyła ponieść do wiadomości 
naszych znawców. W arszaw a 6 mflja 1852 r. X  L. W.

Autor K siąg b ib liogra ficznych  w liście swoim, takie 
rzuca myśli o tern odkryciu:

„Setne sk ładam  dzięki za piękny rysunek le w k a : widać

w znacznej części rozkopany. Skoro zostanie dokończo­
na galerya Luwru, Tulierie i Louvre utworzą wspaniałą 
jedność gmachów, rodzaj pałacu petersburskiego, albo 
Sardanapalowego, w którym będzie prawdziwa stolica 
Francyi,  z mieszkaniami, muzeami, galeryam i, koszarami, 
ministeryami spraw wewnętrznych i policyi i telegrafami.

Giełda utrzymuje się w dobrych cenach. Dzienniki an­
gielskie przychodzą do Paryża jak dawniej,  i korespon­
denci ich nie są niepokojeni. Dzienniki angielskie przy­
chodzą nawet w większej liczbie, poiniino nałożonej na nie 
opłaty s tęplowej,  dlatego, że z nich tylko można się do­
wiedzieć co się dzieje. Nauka języka angielskiego, zro­
biła z tego powodu we Francyi wielkie postępy.

-  IW

Ostatni Slaats-A nzeiyer  p ru sk i , przyniósł rozkaz kró ­
lewski, wstrzymujący zaprowadzenie ordynacyi gminnej 
z dnia l i g o  marca 1850 r . , tudziez reprezentaoyi po­
wiatowych i prowincyonalnych. Minister spraw wewn. za­
prowadza w to miejsce dawne prawa gminne. Przyszłe 
Izby mają się uregulowaniem tej kwestyi zająć, w nadziei, 
jak  mówi rozporządzenie ministeryalne, „źe się uda po­
rozumieć się z Izbami przyszlem i14 nad tą sprawą.

Ministeryurn zamierza wydać rozporządzenie, ograni­
czające obieg publicznych papierów niektórych mniejszych 
państw niemieckich, jakiemi Prusy są zalane, zdaje się 
w zamiarze, aby przy zmianie stosunków celnych, pod­
kopać kredyt krajów nie trzymających z Prusami.

Król wyjeżdża 23go nad Ren.
— Wyrok Rady stanu w sprawie dóbr orleańskich i 

cofnięcie projektu do prawa o nowych podalkach głównie 
zajmują opinią publiczną w Paryżu. O pierwszym donio­
sła nam wczoraj dokładnie depesza telegraficzna. Co do 
drugiego, cofnięcie projektu nowych podatków kwadruje 
ze zwykłą księcia prezydenta polityką, posuwania się na­
przód czasem za daleko, a potem zastanowienia się lub 
cofania się wedle okoliczności. Nowe podatki, w klassach 
które bezpośrednio dotykają, najgorsze sprawiły wrażenie; 
i w samejźe Izbie niewielu miały zwolenników: odłożono 
je  więc do innej sessyi: tymczasem oswoi się z  nieini 
opinia publiczna a po upływie pewnego czasu z ła tw o­
ścią będą mogły być przeprowadzone. Cofnięcie to przy­
spieszy z drugiej strony dyskussyą budżetu, dla którój 
tak mało pozostaje czasu ,  a przytem będąc w pewnym 
względzie koncessyą Izbie zrobioną, usposobi ją  do po­
wolniejszego obejścia się z budżetem, do którego komis- 
sya tak wiele wprowadzić chciała niemiłych rządowi o -  
szczędności.

Z r e s z tą  podana w y ż e j  k o r e s p o n d e n c y ą  p a r y z k a  wyczer­
puje wszystkie ważniejsze kwestye bieżące.

W ie d e ń  ££  c z er w ca .  Telegraficzne d ep esz e  nade­
s z ł o  tu z W ę g ie r  tak do sz e fa  naczelnej w ła d z y  p o -  
licyjnej jak o  i do ministra sp raw  w ew n ętrz n y c h  d o -  
noszą  o pobycie N. Pana co następuje:

B u d a  XI  czer w ca .  Dnia 1 9  b. m. o godzin ie 1 0  
i pof  rano J. C. M o ść  p r z y b y ł  do D ebreczyna  i 
z r o b iw szy  przegląd w ojsk, o d p r a w i ł  w jazd  do mia­
sta posrod nieustających ok rzyk ów . Potem  n astąp iło  
p rzedstaw ien ie  w szys tk ich  znakomit ś c i  obejrzenie  
publicznych budynków, a o Gej w ieczorem  objr *

naczynie do wlewania i wylewania napoju. Owe klepi­
sko 3ch calowe, pewnie za fundament domu nie s łużyło 
było klepiskiem jakiej izby drewnianej budowy, która 
sp łonęła ,  a z pogorzeliska nieoszacowany lewek ocalał. 
Jeźli w popiołach prócz goździ znachodzą się żużle , są -  
dzićhy można, źe inne podobne naczynia potopiły się. Co 
bądź jes t  lewek, choć nieco potwornej postaci, pewnie 
umyślnej,  ale g ładkiego odlewu. Czy na m iejscu, ozy 
jeszcze z rzymskiego im perium  przyniesiony ? czy je s t  na 
mm co w ern ixu? Niemej powiedzą i dowiodą, źe to ich 
robota.

Otóż spodem i grobowiec. Lewek pewnie s łuży ł do 
l.bacyi pogrobowój, a klepisko, goździe i popioły na nim, 
może nie budowy, ale jakiej pogrobowej ceremonii pozo­
stałość Najdziwaczniejsza jes t skład monet zarazom Pia­
stów i Jagielońskich. R a z e m ? —  To odkrycie niezmier­
nie ważne dla numizmatyki stać się może. Powtóre, jak  
tam trafiły przypadkiem późniejszym miedzy kamieniJ pod 
klepiskiem? Więcby klepisko późniejsze było od zacho­
wanych przypadkiem, między poruszone kamienie, pie­
niędzy? Klepisko izby chałupy jakiej?  * )

Bez wątpienia jest zbieg różnego czasu ;ź szczęśliwy 
traf otwiera ciekawe wielu przeszłości rozwa anie n a w o -  
dzi na pilną w okolicy całej b a c z n o ś ć ,  bo czyni nadz ie ­
j ę ;  źe się co więcej ukaże. Życzę,  aby się najwięcej 
znalazło na własnej Malczewskiego z iem i, kiedy umie o-  
kruchy zeszłych wieków cenić. Na mj ej scu znadą  się 
co zdołają objaśnić ■ wyciągnąć stąd widoki, które za­
pełnią pozorną próżnię przeszłości zapadłej rodu którv 
ma byt swój z własnym swym żywiołem.*

)  Z d a je  s ' ę ’ sp raw ozdan ie  p rz e s ła n e  sz anow nem u au to ro -  

"  k i!d v  ‘ ^ ^ ^ n y c k  n ie  do ść  ja sn o  b y ło  „ a p i-  
e d T  ty m czasem  " J j* u i lu a ł \  że  g ^ o w i e c  b y t  p o d  k lep isk iem ;

kroków znajdował sV en ^  ^  klepfSkiem ’ t  obok o .kilkaK. W. L.
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0 9ej oglądanie świetnej iłluminacyi miasta. N. Pan 
używa najlepszego zdrowia.

W. W a r a i d y n  1 8  czerwca. Popołudniu o godz. 
6 ej J .  C. K. Apost. Mość odprowadzony głosnemi 
błogosławieństwy licznie zebranych mieszkańców 
Aradu, uda ł  się dziś rano w dalszą podróż do W . 
W arażdynu, gdzie już o ęodz. 12  i ćwierć w połu­
dnie w pożądanem przybył zdrowiu. Na granicy 
terrytoryum miejskiego J .  C. K. Mość przyjmowany 
b y ł ’ z największem uszanowaniem przez burmistrza i 
magistrat, poczem pochód w towarzystwie licznych 
w narodowy strój przybranych jeźdźców, tak jak  to 
na całej drodze m ało  miejsce, ruszy ł przez świetnie 
przystrojone ulice wśród bicia wszystkich dzwonów, 
huku dział i głośnych okrzyków E lje n !  nadzwyczaj 
licznie zgromadzonego ludu, do biskupiej siedziby, 
gdzie J .  C. K. Apost. Mość po złożeniu hołdu usza­
nowania ze strony urzędników politycznych i sądo­
wy cli, duchowieństwa i szlachty, raczy ł  zająć mie­
szkanie. Przed objadem udzielał N. Pan posłuchań
1 oglądał następnie zamek i publiczne zak łady  miej­
skie.

D eb rcczy n  19  czerwca, po południu o godz. 4ej. 
P o  wspaniałej iłluminacyi wczorajszego wieczora 
w W. W arażdynie i świetnych ogniach sztucznych 
na cześć najwyższej obecności J .C .K .  Apost. Mości, 
dziś rano o godz. 7ej u lano się w dalszą podróż do 
Mebrerzyna. Z okolicznych powiatów i miast hajduc­
kich w yjechało naprzeciw NPana przeszło 6 0 0  
jeźdźców i odprowadził* NPana aż do miasta, na 
wstępie do którego był olbrzymi łuk tryumfalny z na­
pisem „isten UozotF (Bóg go sprowadza).  Tu przy­
bywszy o godz. 12Va w południe, ra czy ł  NPan naj- 
łaskaw iej przyjąć hołd burmistrza i reprezentacji 
gminnej, poczem w siadłszy na koń przedsięwziął 
kilka ćwiczeń z rozstaw łonem tamże wojskiem za-  
łogowem, a następnie J . C. Mość odprawił uroczysty 
w jazd do miasta i w ysiadł w domu komitatowym prze­
znaczonym na mieszkanie, pośród prawdziwie hu­
cznych i radosnych głosów tłumnie zgromadzonej lu­
dności. . , „

— NPfin spodziewany jest we wtorek w Peszcie;
podróż odbywa się przez Jasbereny,
■Czegled, skad koleją do Pesztu. Mm.strow.e 
zagranicznych i spraw wewn. wraz 
władnymi sobie urzędnikami, wyjechali dzis statkiem

.parowym do Pe m  tu. i e | aznej z Oderberga do Oświc-
cima tego jeszcze lata rozpoczętą zostanie. P rzed­
siębiorcy bracia Klein, udali się juz na miejsce dla 
poczynienia przygotowań. Przestrzeń ta wynosi 9 1/,

Tapio, Szelló 
spraw 

kdkoma ped-

iii. K oszta  budowy u czyn ią  w ed le  obliczeń koszto  
rysu 4 , 9 9 8 , 0 0 0  z łr .

_  NPan uwolnił komereyalny bank pesztenski we 
...awstkich jego czynnościach handlowych od stępia.

Z.naczna liczba węgierskich magnatów udała się 
stąd z n o w u  do Pesztu, dokąd NPan ma przybyć w po­

niedziałek. gó'/t. pisze z Wiednia. Objęcie kas
sierocych" z e  strony rządu jako następstwo zniesienia 
juryzdvkcyi patrymonialoej i nexus subditelce wa 
żnym jest aktem i zasługuje na uwagę n.ptylku inte­
resowanych stron, ale i wszystkich. ^P1’ . .
wydano w tych czasach dużo rozporządzeń tak z -  
nistervum sprawiedliwości jako i skarbu, a mlarmwI- 

.r . .  kas sierocychcie: iż podstawą tego przeniesienia »
z rąk urzędów do skarbu, ma być nienaruszalność u h  
starru i regularności w ypłat.  Procenta mają b \ć  wy- 
,wł*eane wedle umów obowiązujących przy objęciu 
przez sądy funduszów sierocych. W ypłata  ma na­
stąpić w gotówce; za braki i niedobory odpowiadają 
urzędnicy, którzy dotąd adm inistracją  tych fundu­
szów zajmowali się. .

— 1 iny korespondent tegoż dziennika pisze o na-
jlrjściu do Wiednia noty gabinetu francuskiego w sp ra ­
wie Grobu ś. Francy a wzyw a Austryą do wspólne­
go działania przeciw przewadze kościoła wsc io- 
dniego jaką tamten umiał sobie zjednać w Dywanie., 
a Francyi idzie tu nietylko o opiekę kościoła katolic­
k i e g o  na wschodzie, ale zarazem o utrzymanie polity­
cznego w pływ u tamże spraw ą tą podkopanego.

   W  dalszym ciągu wyroków bćrmanstadzkiego
sadu wojennego, skazani zostali: baron Ludwik Ke- 

" X ( )  la t ,  w ł.śc jc ie l  dóbr,  W  cza.ie  powstania 
^  y U n t i l a c u w  Dera; W ład .  Tóth 4 0  lat,  adwo 
k a t '^Stefan Vitan 6 2  lat; Józef  Dózsa 5 0  lat b. a d ­
wokat; wszyscy 4ej

rewolucyi komisarz rądowy; W ład .  Nemeth 2 9  lat,  
żołnierz, skazani na śmierć przez powieszenie, w dro­
dze wszakże łask i Haller i Gal na 15  lat twierdzy, 
Varodi na 15 lat, Nemeth na 10 lat robót przy szań­
cach, wszyscy zaś na konfiskatę majątku i p l czenie 
w karę odsiedzianego czasu.

—  Gas. Tryestska  potwierdza w iadomość udzielo­
ną przez jeden z dzienników nadreńskich, że między 
Austryą i Prusami, zerwane zupełnie zostały u k ła ­
dy celno-handlowe, a to depeszą z d. 2 3  kwietnia 
przesłaną przez hr. Buol-Sc|iauen8{Pjn do bar. P ro- 
keseha celem pokazania jej gabinetowi pruskiemu i 
że depesza ta była odpowiedzią na ultimatum pana 
Manteuflla z d. 17  t. m. \ y  dokumencie tym miało 
stać między ianemi, że „wszelkie dalsze układy 
w tym względzie z rządem pruskim, nie odpowiadają 
ani celowi sprawy ani też godności rządu austryac- 
kiego."

— Obecnie toczą się z Danią uk łady o przystąpie­
nie tego państwa do austryacko-niemieckiego związku 
pocztowego.

— Sąd doraźny w Szegedynjc skaza ł dwóch roz­
bójników na rozstrzelanie i wyrok ten wykonany zo­
s ta ł  d. 3  b. m.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  21  czerwca. N. Pan mianować raczy ł

radcy st, 
m arszałka

p a n n ą  ńonorową N. Cesa-
rzowei Jmci.

— Wyrokiem polowego audyt »ryatu, przez JO. jene­
ra ła  feldmarszałka, głównie dowodzącego armią 
czynną, księcia warszawskiego lir. Paskiewicza K ry- 
wańskiego, na dniu l6/28 lutego r. b. koufir nowanym, 
M ieczysław Chwalibóg, obywatel ze wsi Yyęclio- 
d łow a pow. Miechowskiego gub. Radomskiej, za 
przestępstwa polityczne na karę konfiskaty majątku 
skazanym został. (K . W .)

— W  dniu wczorajszym odbyły 8'3 w yścigi kon­
ne na placuj za rogatkami Mokotowskiemi umyślnie 
na ten cel wyznaczonym.

Wyścig l-s z y  Nagroda towarzystwa rs. 200 , bieg 
bez przeszkód werst 2 , zwycięstwo podwójne pod 
przepadkiem połowy stawki d iakonia drugiego, jeźli 
nie będzie dystansowany. Do wyścigu tego stanęły 
Imo Achilles ogier gniady JO. księcia namiestnika 
(żokej Gustaw). 2do Regulator ogier gniady ze s ta ­
da rządowego (żokej Fridrich Jakobs) 3. Sulejka 
klacz gniada Zygmunta Popławskiego (żokej Johan 
Jakobs) Lucyfer i Norman ze stada rządowego co­
fnięte. W  obiegu pierwszym z samego początku po-
pruwJiJasiJ' llejj.il a lu r i »*e ju i  w yprai'ilisii

przebiegłszy metę w minut 2  sekund 2 5  za nim A  -  
chilles, na szerokość 5 koni, Sulejka zaś minąwszy 
słup dystansowana. W  obiegu 2  Regulator znowu 
pierwszy dobiegł mety w minut 2  sekund 2 7  i pół 
za nim na długość 3  koni Achilles, Zulejka dystanso­
wana. Ponieważ zaś stado rządowe nie bierze na­
grody rsr. 2 0 0  uzyskał Achilles jako pierwszy któ­
ry za Regulatorem dobiegł do mety.

Wyścig H -gi. Nagroda rządow a pubar srebrny 
wartości rsr. 2 5 0 ;  bieg bez przeszkód wiorst 3; zw y­
cięstwo podwójne, stawka dukatów 15. S tanęły  do 
tego wyścigu konie krwi czystej wszelkich krajów i 
wszelkiego wieku. 1. Byron, ogjer gniady ze stada 
JO. księcia namiestnika (żokej Gustaw). 2. Lodoiska 
klacz kasztanowata lir. Adama Krasińskiego (żokej 
Friedrich). Nawigator, ogier kary hr. Witolda W o- 
łowjeza (żokej Neuman). W  obiegu pierwszym Lo­
doiska poprowadziła gonitwę, wkrótce jednak ją Na­
wigator prześcignął i dobiegł pjerwsKy do m ty 
w min. 4  sek. 4 0 ,  za rum Byr0n a Lodoiska osta­
tnia. W obiegu 2gim znów Nawigat(ir „trzymał zw y ­
c i ę s t w o ,  obiegłszy metę w min. 4  8 e k .  ( 3 ,  za mm 
Byron na długość 4ch kom, Lodoiska dystansowana.

Wyścig l l l - c i .  Nagroda towarzystwa rsr. 1 5 0  
werst zwycięstwo pojedyncze stawka dukatów o. 
S tanęły  do w y ś c i g ó w  konie półkrwi w kraje sp ło ­
dzone bez różnicy wieku. 1. Norman ogier

z a  u d z ia ł  w  sąd z ie  w ojennym
W  D e v s  k t ó r v ’s k a z y w a ł  na śmierć p rzyw iązan ych  
w  De . , który ■ . ,  _ s j.a / a n j o s t a l i  na szub ie-

ła s k i :  K e-
T o ll i  na lat

do tronu Siedmiogrodzi&n,
nicę i konfiskatę m ają tk - ;
menv na 1® lat wiezienia , .
10 , Vilan na lat 6 z policzeniem czasu wysiedziane- 
■rn pod śledztwem i konfiskatę ntHj^tku, zas os a m 
Dózsa przy utrzymaniu konfiskaty
za karę areszt odsiedziany. N a s t ę p n i e  hr. ^ rant iszea
Haller H>illerstein 3 8  la t ,  były  oficer / a  udział w p 
wstaniu jdastowanie stopnia majora i komendanta pla- 

w Schassburgu , rozstrzelanie sadem doraźnym 
«  k w e s t r o w a n i e  majątków wiernych poddanych i u
8« ? S ł n i e nrzy do'złamania przysięgi; 
rodi 2 7  lat, n a u c z y c i e l

wo
, Daniel V a- 

Daniel Gal 4 0  lat, w czasie

skaro-
gniady ze stada rządów ego, (zokej Friedrich Jakobs).  
2. Aurora klacz kasztanowata Ludwika Lisieckiego 
(żokej Johan Jakobs).  3- Mergeli klacz gmada 
h r .  Adama Roniker (żokej W «| ^  Thnmasina k 
skarogniada lir. Adama Krasmskipg,, cofnięta. 
szy dobiegł do mety Norman w minut 2  sekund o J  
i tuż za nim na długość koma A urora ,  M c r g e h  dy­
stansowana. Nagrodę uzyskała A urora ,  b o  Norman 
jako ze stada r z ą d o w e g o  nie bierze nagrody.

Wyścig lV - ły .  Nagroda towarzystwa rs. 60. Ko­
nie w łościańskie, bieg werst 1 i pół bez wagi, *«y*  j 
cięstwo pojedj'ncze. Stanęło do t<jr 
ni w łościańskich, między niemi

mości z W arszaw y , Cesarz rosyjski uda się z P e ­
tersburga do Wozneseńska na ćwiczenia jazdy do­
kąd otrzymali zaproszenie książę Fryderyk Wilhelm, 
jen. Wrangel, jen. Prittw itz i wielu oficerów z pułku 
kirasyerów Cesarza. Po skończeniu przeglądu wróci 
tu Cesarz do Berlina po żonę , albowiem na nowo czy­
nią na jego przyjęcie przygotowania.

—  N o w a  ustaw a heska stanow i w §  i O l :  „Rząd  
w y k o n y w a  nienaruszalnie sw o je  z w ie rz ch n icz e  pra­
w a  opieki i nadzoru nad kościołam i w  n ajzupełn iej­
szym  rozmiarze." D aw na ustaw a m ie śc i ła  w  sobie  
w y r a z  „ w  zup ełn ym ,"  zmiana ta z a te m , rozmaitych  
d o m y s łó w  s t a w a ła  się powodem. Dziś po kilku mie­
s iącach  G azeta kasselska  zaw iera  sp ro s to w a n ie ,  iż  
w  skutku om yłki druku um ieszczono „w  n a jz u p e ł­
niejszym" zam iast „ w  zupełnym ."

F r a n c y a .
P a r y ż  19 czerwca. Czytamy w Gazecie A ugs-  

burgskiej:
„Dzisiejszemu rządowi Francyi nie można odmó­

wić ani żelaznej w ytrw ałośc i ,  ani nieustraszonej 
konsek wentności. Najdotkliwiej przekonywa s ę o tern 
codziennie dziennikarstwo. Sądzono, że wdanie się 
tak potężnego posła jakim jest lord Cowley, na ko­
rzyść angielskich korespondentów, spowoduje naganę 
dyrektora spraw  drukowych p. Latour Dumoulin, a 
przynajmniej obietnicę większego na przyszłość po­
błażania. Ale zawiedziono się w tern oczekiwaniu; 
lord Cowley otrzymał odpowiedź, że rząd w ytrw a 
do końca na przyjętej raz drodze karcenia systema­
tycznie nieprzyjaznych mu dzienników wydalaniem 
ich korespondentów', i od tego przedsięwzięcia ża -  
dnemi względami odwieść się nieda. Ze zaś na ko­
respondentów w k ład a ją  również odpowiedzialność 
za artykuły  których nie są  autorami, usprawiedliwia­
ją  to u w ag ą ,  że w każdym razie na redakcyą dzien­
nika w p ły w  w yw ie ra ją ,  i nieraz zapewne do nie­
przyjaznych artykułów materyj dostarczają. P o ło ­
żenie krajowego dziennikarstwa, jak ła tw o  pojąć, 
nierównie jeszcze przykrzejszę. W szystko poczytu­
ją  mu za z łe ,  tak milczenie jak i odzywanie się a 
naw et,  rzec można, samo już jego istnienie. Z a  do­
wód tego posłużyć może następna krótka rozmowa 
między głównym redaktorem wielkiego rojalistyczne- 
g> dziennika, a dawnym jego kolegą który teraz po­
ufną piastuje posadę przy panu Perslgny. Dzienni­
karz :  „Dziwię się tyiko, że ludziom którzy w j e ­
dnym z wami szeregu z czerwonymi walczyli, może­
cie tak wchodzić za skórę" na to urzędnik: „ J a  

i z mojej strony dziwię s ię ,  że po 2 m grudnia dzienniki 
z własnego uczucia godności dalszego wychodzenia
n i e x H a i e c t i H t y u . S ą  zresz tą  ludzie którzy pochlebiają  
sob ie ,  że  za  p ó ł  roku n iepozostanie w  P aryżu  ani 
trzech dzienników  przy życiu."

— O pobycie p. Berryer w Frohsdorff, dwojakie 
w kołach legitymistycznych ebiegają wersye. P rzy ­
jaciele byłego szefa parlamentarnego legitymizmu u- 
trzymują, że prawdziwe są podane przez Indepen- 
dance wiadomości o serdecznem przyjęciu i .ponlnych 
zleceniach jakie p. Berryer otrzymał od hr. Cham­
b o r d .  Stronnicy przeciwnie G azette de France, ul- 
tra-legitymiści, niezgadzają się na te podania. Zdaje  
się, że prawda leży w pośrodku. Nieulega wątpliwo­
ści, że lir. Chambord najprzyjaźniej p rzy ją ł  p. Ber­
ryer i przedstawień jego w sprawie skojarzenia 
z młodszą linią przychylnie w ys łucha ł,  ale niezdaje 
się aby otrzymał pełnomocnictwa jakich się spo­
dziew ał. M ówią, że niezadługo wyjdzie nowy ma­
nifest hrabiego Chambord, który ma się odezwać i 
do duchowieństwa. Gdyby się to jednak  sprawdzić 
miało, toby rząd zapewne wrócił do zaniechanego 
dziś projektu, żadania od duchownych przysięgi. 
W  samym już  Rzymie była ta kwestya na stole, i 
święte kollegium niema nic przeciwko temu, aby 
duchowieństwo obok ślubów kościelnych sk ład a ło  
również przysięgę uległości dzisiejszemu w ładzcy  
Francyi. Ludwik Napoleon ma być w stolicy św ię­
tej uważany za prawego syna kościoła i bez w ąt­
pienia więcej ma tam sympatyi aniżeli poprzednik je­
go na francuskim tronie. t

Gdyby zresztą  zabiegi monarchięzne jawniejszy 
p rzybra ły  charakter, to _ogłoszenie cesarstwa jest 
zaw sze na podoręczu.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 3 czerwca. Dziś jak o  w wilię ś. Ja n a  puszcza­

no w iank i, a lubo zwyczaj ten  starożytny nie bywa obchodzony 
w m ieście naszćm  z tak ą  uroczystością jak  np. w W arszawie, 
wszakże dzisiejsze puszczanie wianków liczniejszych niż innych 

tego w y śc ig u  6  ko- i  la t ściągnęło widzów i uczestniczki. N ad  W isłą  i R udaw ą po 
n a  dwóch  j< chały i różnych m iejscach i nad stawem z* ogrodem  p. M acew icza wi-niięo/y ***'uii na uwocn  ......  > - v .

M a r y s i a  i K a s i a  Z C z e r n i a k . ) w a; p ic rw 8 S !y  d o b i e g ł  dziano wieczorem  prawie wszystką p tec^p ięk n ą  m iasta naszego 
do mety Gn.hal n a  klaczy Wojtasińskiego W m in u t  j puszczającą w ianki różnćj wie kości k sz ta łtu  i barw y za k to r - 
4  sekund 3 7  i p ó ł ,  d. Uga M arysi8 Ł o p a r iń s k a .  G r o -  ! mi szły w pogoń obecnój m łodzieży,m ctylko nadzieje ale i łodkn 
chal więc uzyskał n a g r o d ę  rs. 4 0 ,  a M a r y s i a  r u b l i  j  -  Sztuka malowania na szkle w o g n iu , s

i 2 0  ( H z  W .J i w ieków , zapom niana i niedawno na nowo o d k ry ta , doszłsreor. j    r    n ___ kościelne szybki
N i e m c y . : do najwyższej doskonałości. Czemże są dawne kościelne szybki 

I obrazkow e, na  k tórych  barw y niem ają cieni i św iatła w obec
B erlin  19 Czerwca. Wedle nadeszłych tu w iado- i  olbrzym ich jednoszybnych okien przedstawiających dokładne o-
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b r ą z y ?  N ajw iększy  zas ługę  w w ydoskona len iu  szk ie ł  ró żn o b a rw ­
nych  , p o łoży ł  k ró l  L u d w ik  b a w a r s k i , k tó ry  nieszczędził  kosz tów  ; 
n a  z a k ła d y  a r ty s tyczne  w  M tlnchen.  Dzisiejszy k ró l  M a x .  idzie  ! 
z a  ś ladam i ojca sw ego  i ofiarował teraz zadziw ia jącćj  p ięknośc i  J  
o kna  z p rz e d s ta w ie n ia m i  z dziejów p ie rw ias tkow ych  kośc io ła  
w B a w ary i ,  do  k a t e d r y  ratysbońskió j.  O k n a  te  mają.  2 8 s tóp  i 
wysokości  a  19  szerokości i są z  jed n ó j  sztuki.

—  \V  r. 1 8 5 1  przybyło  do S tan ó w  Z jednoczonych  A m e ry k i  
p ó łn .  wychodźców  4 0 8 , 8 2 8 .  L ic z b a  w ychodźców  z E u ro p y  b y ła  
j e d n a k  znaczn ie jsza ,  bo część  ich tu  n iepo l iczona o d p ły n ę ła  do 
k o lony  angielskich  w A m e r y c e , do M e x y k o  i po łudn iow ćj  A m e -  ! 
ry k i  i do A us tra l i i .  W  S tan ach  Z jednoczonych  żyje  obecnie
6 7 5 ,0 0 0  N iem có w ,  1 , 3 5 0 , 0 0 0  I r lan d cz y k ó w , to  j e s t  tak ich ,  k tó ­

rzy  sam i p r zy w ęd ro w a l i ,  n ie l icząc  tu  po to m k ó w  ir la n d zk ich  i 
n iem ieck ich  w ędrow ców , k tó ry c h  j e s t  po k i lk a  milionów.

—  W  dniu  2 czerw ca  p ie rw sza  depesza  p r z e s ła n ą  zo s ta ła  
z D u b l in a  do L o n d y n u  te leg ra fe m  p o d m o r s k im , ł ą c z ą c y m  A n ­
g l ię  z I r l a n d y ą , m iędzy  H o ly h e a d  i  H o w th .

—  Sa la  g ie łd y  zbożowój w  L iw e rp o o lu  zaw a li ła  się w chwili,  
g d y  n a p e łn io n a  b y ła  w yborcam i.  Z obecnych  n ik t  n iepon iós ł  
s z w an k u  z n a c z n e g o , a le robo tn ic y  n a  dole p rzyw alen i  r u m o w i­
sk iem  z a p a d łe g o  sk lep ien ia  pon ieś l i  m ocne  u s z k o d z e n ia ,  a  4ch  
z n ich  zab i tych .  S z c z ę ś c ie m , że  że lazne  s łu p y  podp ie ra jące  
w iązan ie  dachow e pozo s ta ły  zaw ieszone w p o w ie t r z u , śc iśn ię te  
w ią z a n ie m , k tó r e  n a  n ich  spoczywało .

—  P rz e d  k i lk ą  d n iam i znany  m a g n e ty z e r  h a m b u rg s k i  p r z y ­
by ł  do  m enażery i  s to jącćj  w bu d z ie  n a  p rzedm ieśc iu  St . P au l i  
i p ro s i ł  w łaśc ic ie la  j e j  p. K r e u t z b e r g a ,  a b y  mu pozwoli ł  wejść 
do  k la tk i  lwa.  W ła ś c ic ie l  n iechc ia ł  n a  to  zez w o lić ,  a le  po 
d łu g ic h  n a leg an iach  p rz y s ta ł  n a  to p o d  w a r u n k i e m , iż m ag n e-  
tyzerow i to w arzysz yć  będzie .  Z dz iw ił  się w szakże  w ie l c e , g d y  
m a g n e ty z e r  wlepiwszy oczy  we l w a ,  p o łoży ł  m u  śm ia ło  rę k ę  na 
ł b i e , a  lew z na jpo tu ln ie jszą  m in ą  tu l i ł  s ię  do k ą ta .  P óźn ić j  
k aza ł  m u  p rzez  kij sk a k ać  i w iadom e m u  sz tu k i  w ykonywać, 
a  ty m  sposobem  do w ió d ł  p r z e w a g i  swojój nad  zw ierzem.

P r z y j e c h a l i  d o  K . r« k '> w »  od dnia 22go do 23 c z e rw c a :  — 
M a rk re i te r  K a ro l in a ,  B randys J ó z i f a  z W iednia .  L earm onth  T o­
m asz  z Drezna. G enny M a łg o rz a ta ,  g u w ernan tka ,  z IV ry ia .  K ra ­
siński M ichał  z A rad .  Jo rd a k i  C zo laku .  b o ja r ;  Thendozia I) maki, 
b o ja ro w a ;  Kons tan ty  Czolaku, bojar ;  z Czerniewic. Cakow Ludwik 
z Wieliczki . A leksander  Rola v. Skibieki ze Lw ow a.  Hr. G o le jew -  
ski Adam, P a w ło w s k i  Mikołaj ze S ta n i s ła w o w a .  T rc t t c r  W ik to ry a ,  
K ieroicki Konstanty  z T a rn o w a .

W yjechali : Górski Marcin do L w ow a.  Otto do W h-liczki. W i n ­
nicki S ew ery n  do Bochni. Podolski Ja n  do Pesztu. D ąb ik i  S ta n i ­
s ł a w  do W iśn icza .

W i a d o m o ś c i  b a n d i o w p  i p r z e m y s ł o w c a
C E N Y  Z B O Ż A

n a  T a rg o w ic y  p u b lic z n e j  w  K le p a c zu  p r z y  K ra k o w ie  
w  tr z e c h  gatunkach  p ra k ty k o w a n e .

M U

Nr, 9170. ( 1 1 0 3 )
R A DA  A D M I N I S T R A C Y J N A  W .  KS. KRAKOW SKIEGO 

W y d z ia ł  dochodów p u b lic zn y c h . S e k c y a  / .
C. K. Koinissya Gubern.a lna powodowana donies ieniem, o wie* 

ściacłi niepokojących w Okręgu K r a k o w s k i m  lo z a iew an jo h  — i 
m^lnem t łom  vj»eni' ni znaczenia środków  zarządzonych , na skutek  
k ilkakrotn ie  wydarzony cli rozbojów, resk ryp t ,  m z dnia 1 h, iii. 
N. 6993 po lec i ła ,  aby dla zaspokojenia mieszkańców i położenia 
tam y  dalszemu rozs iew aniu  z tego powodu f a ł s z y w y c h  wieści  — 
podać do publicznej  wiadomości,  że s łu p y  a la rm ow e jako  środek 
n ad zw ycza jny  m ia ły  J,a celu zapobieganie zbrodniom w Okręgu 
K rak o w sk im ,  przeciw' bez; ieczeństwu osób i m aja tkn  popełnionym, 
z tern oznajmieniem, iś ‘Wu«j*czBj.|ey s ię  w tej mierze szerzenia  
f a ł s z y w y c h  wieści do najsurowszej odpowiedzialności pociągani 
bed$. — Kraków  dnia 23  czerwca 1852 r.

PrczeB P. M ik u ło w sk i,  — Z*. S ek r .  jen. Ą. JIarxen .

N. 20*9. (1 0 9 7 )O bw ieszczen ie
C. K. SĄD POKOJU  

M i a s t a  K rakow a O k r ę g u  I .
W  skutek p rośby F ranc iszka  S . ło ty  wnies ionej  o przyznanie  mu 

spadku po śp. Józ-l le  i A gnies /rc  s  | . . tuch  m a łż o n k a c h ,  z domu 
pod Nru 36 w ł  bzow ic ,  oraz g run tów  i ł a k  do tego m-leł-ący-|i 
s k ła d a  j a  ego s ię ,  o. h. Sa<i p„koju Okr. I na zasadzie  art . 52 
us taw y o posiadłościach " ł o ś r i a ń s k i c h ; tudzież a i t .  12 ust. Iiyp. 
z roku 1 8 1 1 w zyw a wszy*tkl,;h prawo d> t g> s p a d \u  mieć ino- 
g.ycych, aby się z t k o ś ć m i  w przecfyffu t z»*rh ir iesięcy do o. k. 
Sądu Pokoju Okręgu 1. zgłos il i ;  po up ływ ie  b o w i i i i  tegt terminu, 
spadek pow ołany  zgłaszają-*i*mmi s jc p rzyznany  zostanie. O czem 
podającego zaw m d m a  z dołożeniem, iż gdy po up ły w ie  teg* za ­
kresu  dowód nas tą  in i )  ch ogłoszeń w Dzienniku 11 ądowym i (Ga­
zecie z ło ży ,  prośba j«’g» załatv\i.»ną zostanie.

Kraków  dnia 8gn cze rw ca  1853 roku.
( 1 - 3 )  Sędzia  prez. Antoni C ie r n y .  — P i s a r z  J . M ik u szew sk i.

f n s e r a t y .

W  K R A K O W IE
itnia 23 c ze rw ca  1852 rokn.

Korzec pszenicy  zimow.
„ j a r y  do s iew u .......................
u *yt»  ■ • ; ...........................  •
„ j ę c z m i e n i a ......................   .
„ o w s a ....................................
„ g r o c h u ..................
n J a g i e ł ....................................
„ p rosa  ....................................
t> w y k i .......................................
„  ta ta rk i  ....................................
„  z i e m n i a k ó w .........................

G e tnar  s i a n a ....................................
„ s ł o m y .........................

Gar.  sp iry tusu  z o p ł a t y ..................
B okow ity  „ ..........................
n m a s ł a  c z y s teg o  . • ...............

Kopa j a j  k u r z y c h .............................
D rożdży  wanien ,  z p iw a  dubeltów. 

„ „ „ m arcow ego
K aszy  jeoz.  m i a r k a .............................

„ częs toch ........................
„ t a t a rc z .  c a łe j  . . . . . . .
„ „ p r z e t a r t e j ...............
„ pszennej .................................
„ p e r ł o w e j ......................

P ęcaku  ..................................................
Mąki z pod krupek  . . . .

I. Gatunek.
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ll.laiŁtunek.ll Ul. Gatun.

W  Drukarni C z e c h a  w  Krakowie
wyszły

m  m w 
BBa r o k  1853.

1)  K a le n d a rz  z w y k ły  gospodarsk i ,  w yd an ia  J .  C zecha  zip .  1 g r .  1 2
2 )  K a le n d a rz  z tab l icam i w każd ćm  dom ow ćm  gospo­

d a r s tw ie  p o t r z e b n y m i ......................................................... „ 2 „ 12
3 )  K a le n d a rz  p o d rz ę d n y  K r a k o w s k i , z łożony z p rz e ­

sz ło  3 0 0  s t ronn ic  d r u k u ................................................... „ 4 „ —
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Kupującym w ięk szą  liczbę na j  den r a z ,  ustępuje  się znaczny 
r a b a t .  —  K a i ę g a r n l a  r a ń  p . . d  t i ,  l l r r n a  o t i z y m u i ą o  c i ą s t l c  n o w n ń e i  
l l t c r n c k l c ' w  , » « s l M l s K . . a  j ę z y k u  n p n z e d n j e  t a k o w e  p o  c e ­
nach kata logow ych  m ie jscow ych ,  a wszelkie nbstaiunki z n a jw ię­
k s z ą  aku ra lnośc ią  w najk ró tszym  czasie  dosta rczuć  j e i t  w mo­
żności.  — Przy jm uje  nadto do druku dzie ła  nietylko na koszt  uu- 

I turów ale i na w ła s n y .  ( l t ' 8 9 - 1 - 3 )

— (1 0 7 5 ) 2 ( 1 - 3 )

36
poludniowo-wegicrskie

l»ia I o i czerwone
z  l a t  1851. 1839. 1834.

s  najlepszych  la to rośli w  sam orodnych gatunkach  
są po cenach następu jących :

z  roku 1851 wiadro 1 presbursKie od 5 z ł r . do 8 z ł r .  m. k.
„ 1839 wjitdro 1 p resburskic  w 9 n — 20 „
„ 1834 dużych 100 butelek „ 44 „ __ 25 ^ ^
n 1834 mniejszych 100  butelek „ 23 n — 27 „ n

( w  aubtiydckie j  bankowej konwencyjnej  monecie) 
w piwnicach podpisanego każdeg«» czasu w z a p n i e  do sprzedan ia  i 
mogą by ć dla Gulicyi r«gul*r»i<5 pą<’oWyn» sta tk iem handlowym  „ o    je

___ ! z T c m e sz w a iu  do P rcaburga  i VI'i dn*a *tt op ła tą  po 1 z ł r .  i U kr .
Sporządzono w biórze Kom m isaryatu  T a rg o w e g o .  j n1, ®Pf,r k o  od cen tnara  wieden^kio^o* odstawiane.

Delegowani O byw ate le :  Z. K om m isarza  T a rg o w e g o .  ; U p r a n a  p o ł u d n i o w o -węgiersk iego  t* i» ,. p ° . d w l g | ?d( m jej s l a ty -
Ign acy P re is s  T eo fil W e sp er . 1 etycznego w zrostu ,  swej  wartośc i  P™u równie s p r z y -

W ojc iech  F ilip o w sk i. S ie r m o n to w s k i , Z. Adjunkta.  I J^J joogo jej k l i im tu  i wybornej g*cy ^ " cdeW8*yiitkieini wiuoro
L o r e n z  porucznik. j dnem okolicami W ę g ie r  n a  p i e r w s i  s , a b to m ó lo  dla ic

mmmmmi— mmmmm— —mmmmmm—~  { •* ? lachftllÓj %'łaKlloŚci i bt Z C Z P g Ó l  oćj 00 '* Ce,,y WUltoŚci odp

Kurs papierów pnbMcmysb I p im U tizy . Z apew nia jąc  rze te lną  u s ługę  i oczeku jąc^ l icznych  obstalunk

ich 
o w ia -

W i * « l ł ń .  K u n a  te leg ra ficzn e  ■ dnia 2 3  c z e rw c a .  Metal iki
a - ę r a o .  9 8 ' / , .  Metal iki i 1/ , - p r o c .  e.73/ , . — Mut»i,ki 4 -pree. 7 7 ‘/a —
4 p taa .  a 1*60 r. 9 I 3/ , . — 2 '4 - p - o  4 9 %  - - t — rnn * ! » % . - K«talfk«
* -'łące. z 1839 r. "» 250, 3 0 2 %  — At*ge5»r? 1 1 7 %  - -  L r a d r e  I I  

~  Pary* 1.39. — ćkr-.-« H i r t . - .  1397 — A k 'T e  lle!®i 
«n| n n łn .K ar ł in .  i f taa Pożyczka z r. 1861 lit. A. OS5/ , , - — B-«05 
K u r a  k r a k o w s k i  24 oanrwoa. R a rkno tv  8 8 ' / , .  — p ru sk i  k u ran t  

192. — I^npjryały ,  „  31 gf> , 3 ; 3 |  g f  , 5 _  Rnv ,e gr )0 0  _
Dukaty 19 z łp . gr- 25. — L iaty cactaw no Jfról. Pols. > kupua. 
10 1 .— L is ty  »***. g s iic . s  kupon, ią d e js  86. — dają 8 5 '/,.  — 
C waac. stare 102 /2 nuwe I 0 3 1,, .

K u r s  l w o w s k i  * <*■ 21 ozerwoa Dukat holen. & z łr .3 9  k r . —-Du­
kat ces. 5  z łr . 45 kr. P ółim peryał rosy jsk ie  9 z łr .  
ar. 53. Rubel rosy jsk i 1 *4 • 55 Ł-. — Talar prunki 1 z łr . 45
kr. — Polski kurant i p ijo io s ło t. 1 z łr . 25  kr.   Galio, lis ty
zastAwne za 100 z łr . 83 złr- 3 0  kr.

K u r s  w ie d e ń s k i  z dnia 22 ozerw oa — Metaliki 98. — Nowa  
pożyozkr, 87. — Akcyo Banka t  ind s - s . 1385. —  Akoya Kolei 
żelaz". 209. — 4<r1-> od z ło ta  ‘'5 1/ , ,  od srebra 1 8 1/,

K u r s  w r o c ła w s k i  z dnia 22 czerw ca. Banknoty austryackie 85% . 
L isty  zastaw ne poznań. 105 '/,. nowe 9 6 '/,.  — L isty  zastaw ne Król. 
Polsk. 97% . — Akoye kolei Żelazn. K rak .-górno-szląs. 88% . -- 
Polski kurant 9 8 1.

podpisany poleca aię azg lędo in  ^  7 ^ ' | 1 4" l i  a  J Uy'c zn ” “ c' •

w łaściciel  handlu h u r to w e g o  wjn w '1 'e m c s z warze. 

S t ro s k a n a  m atka  pri gnie dowied*‘ec “ swojej córce - M a .
r y a n n a  Ż o l k i e w l e z  teruZ lat lll3* ą c a ,  o des łana  by ła  

. . .  . .  w rok 11 1846 do L w ow a  ja k o  s ie ro ta  do wspaniałomę śfnych serc
obyw ate l i ;  dotąd niemam o Jej pobycie wiadomości ,  Upraszam lito­
śc iw ie .  u kogo pozostaje moja c ó rk a ;  o « tadomnże (pocz ta  T a r ­
nó w )  do Zgłob ic ,  d i  wdowy M a r y a n u y  Aołkiewicz. (1 0 7 0  2 )

Słynne stado koni schowu śp. Fclixa 
zwonkowskiego,  
sk ła d a ją c e  sie :

* angielskiego pełnej k rw i  ogiera  S i r - D a v i d a ,  w r n k u ' l 8 4 5  na 
k u r sa  Lw ow skie  przez JO. Księcia L ic li tensteina pocztą z W ie ­
dnia przyw iezionego;  z trzech młodych trzechletn ich  o g ó rk ó w  po 
s ła w n y m  Seym urze  niezwyciężonym wygry  waozu w c iągu t rzech  
lut wyścigów we L w ow ie ;  z k i lkunastu  wyborowych klacz i k i lka ­
dziesiąt sztuk młodzieży od jednego aż do czterech lat  wieku, les t  
z wolnej ręki do sprzedan ia  częściowo w Gromniku obwodzie T a r -  
no w .  kim. ' ( 1 0 9 0 - 1 - 3 )
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KOLEGIUM ZDROWIA W. BRYTANII
( 1 5 4 7 )  A e n - K < : n d .  l a o m l o i t .  ( 2 - 6 J

PP. Mori-on dowiedziawszy się ,  że niektóre osoby na s t a ły m  
lądzie, bezprawnie n i- ty lko  n aśladow an ia  tak  zw anych

M o r y s o i i s E i l c E i  p i g i a l e k
J  o ,»u s  * r  r  a  j »  s i ę ,  „ I c  n a d t o  i m i c  . 1  h i u c m  J l o r l l i o a i  w  u d r t B O -  
A uniu tychże  t'.iłHZok\ać pen  użają  s i ę .

P rze to  PP. M orisnn, z w raca jąc  na to tych osob uwago z napo-  
innu u iein . ze podobne postępowanie, n i e ty h o  ich na odpiiwi,-dziel­
ność przed sądem , ale naw et  na kurę więzienia n a r a ż a ;  przedsię­
wzięli podać do publicznej wiadomości listę g łó w n ych  A gentów  
B ryta iu k ieg o  K olegium  z d r o w ia ,  k tó rzy  na s ta ły m  lądzie E u ro -  
r r i s lo m .  do sp rzedaw an ia  praw dziw ych  rośl innych I r k u r s l n  
M o r y s n i i N h i r l i  w y ła  /.nie s ą  upoważnieni;

ja k o  to:
Dla Niemiec i A us try i  PP. Bracia Berek 17 Z  :il F ra n k fu r t  n M

„ S z w a jc u r y i .  . . . P. S help w Bizylc i .
n Turcy i .|>. S tam ps ,  w Konstantynopolu.
„ G .b r a l t a ra ............. P. Roberts.
n H o l la n d y i .P. J  icnb Meihuisen,  w Amsterdamie.
« Z|’" n , i .PP. S o l . ,  Miret *  Cuyas.  w Barcellonie.
v  ̂ a r .VZft . . . . . .  I*. Arihaud 33 ,  rue L »uis Ic Grand.
n P o l s k i .................... P. siul. 'ner , w Krakowie.
„ H a m b u r g a .............PP. Beinhauer.  Krausko] f  &  Ho (T.

W  dobrach l l n l i r e  w Odległości I mile id  m ias ta  Krokowa

je s t  do sprzedania  b a r a i i ó w  9 ,  m a c i o r  o w i e c  1 1 4 ,  

s k o p ó w  7 7 ,  j a g n i ą t  1 2 ,  gatunku poprawnego;
jn k  tćż

a p a r a t  g o r z e l n y ,
Skłod-Jący_ się z ko t łów  miedzianych ( P i - t o r  u - z u ) , w roz  z kotłem 
no w arzen ia  piwa m ało  używ anym . ( 1 0 6 3 - 2 - 3 )

(I0G )) Świeża czarna ( 2- 6)

i1L
w wybornym gatunku

sprzeda je  s*'e

nadzwyczajnie tanio — (unt polshi
p o  3  K i r .

w j i a n d lu  pod firmą 4  \ T O \ l  I K F I i X E L  w Kr..kowie. 
K to  1 0 fun tów  ua  raz  kupi,  o t r zy m a  stosow ny rabat.*
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PPfl. Eaołiodni s ł a b y  ] pogoda * chm or .
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